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2.
Dr H ans W. F a s c h i n g :  K om m entar zu den Zivilprozessgesetzen, tom  V, W iedeń  
1974.

W roku 1959 ukazał się w  W iedniu 
(Manzsche V erlag- und U niversitäts­
buchhandlung) pierw szy tom K om en­
tarza  do obowiązującego kodeksu pos­
tępow ania cywilnego. A utorem  ko­
m entarza jest w ybitny procesualista 
austriacki, profesor U niw ersytetu  W ie­
deńskiego dr H ans W. Fasching. W la ­
tach  następnych ukazały się trzy n a ­
stępne olbrzym ie tomy, mianowicie w 
roku  1962 tom  drugi, w  roku 1966 tom  
trzeci i wreszcie w  roku 1971 tom  
czwarty. O rozm iarach tej pracy niech 
świadczy między innym i to, że w y­
m ienione cztery tomy zaw ierają  łącznie 
aż 3 579 stron druku. Ale o w artości 
te j pracy świadczą nie tylko rom iary  
kom entarza. Na dobro au to ra  trzeba 
zapisać to, że w  sposób w yczerpują­
cy przedstaw ił stan  orzecznictwa oraz 
doktryny wyrosłej w  ciągu k ilkudzie­
sięciu la t obow iązyw ania austriackiej 
procedury. Poza lite ra tu rą  austriacką 
Fasching podaje obszerne wyciągi z 
lite ra tu ry  niem ieckiej. Jest to zrozu­
m iałe, jeśli weźmie się pod uwagę, 
że procedura niem iecka (i doktryna) 
m iała wielki w pływ  na pow stanie os­
tatecznego tekstu  austriackiego kodek­
su postępow ania cywilnego (ZPO).

Nie od rzeczy będzie przypomnieć 
w  tym  m iejscu, że obeonie obow iązu­
jące w A ustrii przepisy procesowe po­
chodzą z roku  1895, Przez kilkadzie­
s ią t la t obow iązyw ania austriackiej 
ZPO uzbierało się wiele orzecznictwa 
(nie zawsze jednolitego) oraz ukazało 
się dużo kom entarzy i m onografii, zaj­
m ujących się tem atyką procesową. C a­
ły ten m ateria ł należało uporządko­
wać i podać go w form ie o ty le skró­
conej, żeby w  praktyce m ogła ona 
służyć na co dzień sędziom czy adw o­
katom . I trzeba przyznać, że udało się 
to Faschingowi w  sposób doskonały. 
K om entarz jest zw arty i bardzo czy­
telny. N aw et dla cudzoziemca nie zna­

jącego bliżej lite ra tu ry  czy orzecznic­
tw a austriackiego.

Tekst procedury cyw ilnej był n ie ­
jednokrotnie nowelizowany w  czasie 
swego długoletniego obow iązyw ania. 
K onstrukcja kodeksu została jednak  
utrzym ana.

W ostatnich la tach  — i to już po 
opracowaniu kom entarza — m iały 
m iejsce bardzo ważne zm iany now eli­
zacyjne. P rzede w szystkim  należy tu  
wym ienić nowelę z 14 lutego 1973 r. 
dotyczącą system u protokołow ania roz­
p raw  oraz now elę z dnia 8 listopada 
1973 r. zm ieniającą insty tucję „praw a 
ubogich”. Szczególnie ta  d ruga zm iana 
okazała się wręcz rew olucyjną zm ianą 
w  stosunku do tradycyjnego uregulo­
w ania insty tucji „praw a ubogich”.

Ze względu na zasięg tych zm ian 
pow stała potrzeba w ydania uzupełnie­
nia do kom entarza. I tak  się też s ta ­
ło. W m aju  1974 r. ukazał się om aw ia­
ny nowy tom, poświęcony w  całości 
zmianom nowelizacyjnym .

Dla adw okatów  szczególnie duże 
znaczenie ma now elizacja insty tucji 
tzw. „praw a ubogich”. Znakom ita część 
piątego tom u poświęcona została w ła­
śnie tem u zagadnieniu. A trzeba p a ­
miętać, że dokonane zm iany rzeczyw i­
ście są daleko idące. O dstąpiono p rze­
de wszystkim  od p rzestarzałe j nom en­
k la tu ry  „prawo ubogich” (Arm enrecht) 
i wprowadzono now ą nazwę „pomoc 
sądowa” (Verfahrenshilfe). Osoba, k tó ­
rej przyznano upraw nien ia  do skorzy­
stania z pomocy sądowej (Verfahrens- 
hilfe), m a praw o do: 1) skorzystania 
ze zwolnienia od obow iązku ponosze­
nia kosztów  sądowych; 2) zwolnienia 
od obowiązku dokonania zabezpieczenia 
kosztów dla strony przeciw nej; 3) u- 
biegania się o ustanow ienie bezp ła tne­
go adw okata z urzędu; 4) korzystan ia 
z pewnych ułatw ień, jeśli chodzi o 
składanie pozwu (mp. może złożyć po-
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zew  do protokołu sądowego w  m iejscu 
swego zamieszkania); 5) ubiegania się 
o uzyskanie pomocy na rozpraw ie ze 
strony  urzędnika sądowego lub ap li­
k an ta  sądowego w spraw ach, w  k tó ­
rych  nie obowiązuje tzw. „przymus
adw okacki”.

W sposób znakom ity odform alizow a­
no sam  system  składania w niosku o 
przyznanie „pomocy sądow ej”. Nie jest 
np. konieczne przedstaw ianie zaśw iad­
czenia władzy terenow ej dotyczącego 
s tan u  m aterialnego petenta, natom iast 
osoba ubiegająca się o przyznanie po­
mocy sądowej w ypełnia w  tej mierze 
odpow iedni druczek zaw ierający o- 
świadczenie te j osoby o swym stanie 
m aterialnym . I to w ystarczy. Jeśli o- 
każe się, że napisała n iepraw dę, zos­
tan ie  ukarana  poważną karą  pienięż­
ną. W szystko to dzieje się pod kon tro ­
lą sądu oraz strony przeciwnej, k tó ­
re j przyznano prawo do złożenia za­
żalenia na przyznanie „pomocy sądo­
w ej”.

Równocześnie uregulowano w sposób 
jednoznaczny odpłatność za czynności 
w ykonyw ane przez adw okatów  z u- 
rzędu. M ianowicie skarb  państw a 
w ypłaca sam orządowi adw okackiem u 
roczną sumę zryczałtowaną. A nie jest 
to bynajm niej kw ota bagatelna, bo 
wynosi 32 miliony szylingów. K wota ta 
przeznaczana jest przez sam orząd a d ­
w okacki na akcję socjalną (em erytury).

W edług dyspozycji zaw artej w  § 64 
ust. 3 austriackiej ZPO adw okat w y­
znaczony z urzędu nie potrzebuje oso­
bnego pełnom ocnictwa od strony, chy­
ba że chodzi o uznanie pozwu, zrze­
czenie się roszczenia lub  zaw arcie u- 
gody. Do tych czynności musi mieć 
specjalne pełnomocnictwo.

W związku z tą regulacją p raw ną R. 
H olzham m er1 w ysuw a tezę, że adw o­
kat z urzędu nie jest pełnom ocnikiem

strony, lecz publicznopraw nym  orga­
nem  zajm ującym  się ochroną praw  o- 
soby, k tórej przyznano adw okata z 
urzędu. Zajm ujący się tym  zagadnie­
niem H. Faschimg nie idzie jednak  tak  
daleko. Uważa, że adw okat wyznaczo­
ny z urzędu jest pełnom ocnikiem  stro ­
ny, tyle że z ograniczonym i upraw nie­
niami. Jednocześnie zakłada, że sto­
sunek między adw okatem  z urzędu a 
stroną korzystającą z pomocy adw oka­
ta  z urzędu m a charak ter publiczno­
prawny. Treść tego stosunku praw nego 
określają przepisy procesowe.

Dla jasności dodajm y, że kw estia ta  
nie ma większego teoretycznego i p ra ­
ktycznego znaczenia na nasz polski u - 
żytek dlatego, że nasza procedura w  
art. 118 w yraźnie stanowi, iż ustano­
wienie adw okata dla strony zwolnio­
nej od kosztów sądowych jest jedno­
znaczne z udzieleniem  pełnom ocnictw a 
procesowego.

W racając do recenzowanego kom en­
tarza, należy ponadto dodać, że a u ­
tor szeroko om aw ia jeszcze jedną 
zm ianę proceduralną, a mianowicie in ­
sty tucję częściowego zwolnienia od 
kosztów (Teil-Verfahrenshilfe). Odnosi 
się wrażenie, że autor jest gorącym 
zwolennikiem tej instytucji. I słusznie. 
Moglibyśmy tu  tylko dodać, że nasza 
procedura zna tzw. częściowe zw olnie­
nie od ponoszenia kosztów i że z tego 
p raw a sądy polskie często korzystają.

D ruga część kom entarza poświęcona 
jest zagadnieniu zm ian w prow adzo­
nych do procedury z mocy lu tow ej 
(1973 r.) noweli. Chodzi między in ­
nym i o dopuszczenie dowodu z nag­
rań  m agnetofonowych. Wreszcie o s ta t­
nie partie kom entarza poświęcone są 
noweli z dnia 30 czerwca 1971 r., za j­
m ującej się zm ianą tekstu  § 500, § 501, 
§ 502, § 506, § 527 i § 528 ZPO.

Przechodząc do oceny ogólnej, n a le ­

l R. H o l z h a m m e r :  ö s te rre ic h isc h e s  Z iv ilp rozessrech t, W iedeń  — N ow y Jo rk  1970, 
s. 100. P a trz  ta k ż e  w  te j  k w es tii: K. S t a g e  1, E.  M i c h l m a y e r :  Z iv ilp ro zesso rd n u n g  
u n d  Ju r isd ik tio n sn o rm , W iedeń  1951, s. 53, 56, 58, 180; K. W o l f f :  G ru n d riss  des ö s te rre ic h is ­
ch en  Z iv ilp ro zessrech ts , W iedeń  1947, s. 29.
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ży zauważyć, że praca H. Faschinga 
m a szczególne walory. Jest to kom en­
tarz dający prak tykow i i teoretykow i 
absolutnie wszystko, co zostało na te ­
m at procedury cywilnej powiedziane 
w  orzecznictw ie i doktrynie austriac­
kiej. Język zwięzły i pozbawiony nad ­
m iernej „gadatliw ości”. Słowem — 
ideał kom entarza. Nie widzę na te re ­
nie A ustrii innego opracow ania, k tó ­
re by mogło dorównać kom entarzow i 
H. Faschinga.

N a podkreślenie zasługuje też bez­

błędna szata g raficzna i to wszystko, 
co łączy się z estetyką książki.

Adwokaci austriaccy dostali do ręki 
kom entarz, k tóry  w  sposób znakom i­
ty u ła tw i im w ykonyw anie prak tyk i 
cywilistycznej. Odnosi się wrażenie,, 
że autor doskonale „czuje”, czego po­
trzebuje adw okat w  codziennej pracy 
zawodowej. Nic w tym  zresztą dziw ­
nego, gdyż H. Fasching sam był przez 
pewien czas prak tyku jącym  praw ni­
kiem.

Z. K rzem iński

ŻYCIE I SPRAWY ADWOKATURY
(m yśli — a fo ry zm y )*

XXIV

A dw okaci chcą być wolni — niew ątpliw ie słusznie, ale m a tak być dlatego, żeby  
odw ażnie bronić ludzi n iew innych i prześladowanych, a nie dlatego, żeby sam em u  
stać się narzędziem  ucisku.

(GUADET)

Rzeczą najbardziej cenną i najbardziej rzadką jest kochać sw ój zawód.
(d’AG UESSEAU )

- A dw oka t nie m oże dopuścić do lekceważenia jak ie jko lw iek  gwarancji, jak ie j prawo 
udzieliło jego klientowi.

(GARÇON)

K ażdy adw okat m iew a chwile zadowolenia z siebie; im  są one krótsze, ty m  lepszym  
je s t on adw okatem .

(SASK I)

S ty l jest porządkiem  i tę tnem  naszych m yśli.
(BOUFFON)

Nie pow inniśm y słów zaprawiać gniewem , lecz w rost przeciw nie, gniew  studzić  
słowami.

(A R Y ST Y P )

U m ówców początkujących lub rzadko w ystępujących m ożna zauw ażyć gesty po­
dobne do ruchów dziecka w  powijakach, k tórem u  pozostawiono ręce wolne po 
łokcie.

(CZUJ)

* P o p rz ed n ie  zestaw y  zam ieszczono  w  n u m e ra c h  „ P a le s try ’’ z 1973, 1974 i  1975 r.


